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MISYJA
Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego,

dla Polaków osiadłych w Texas, w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej.

*
*  *

Dnia 10 września 1866 roku X. Kajsiewicz za- 
ledwo z powrotem z Ameryki, otrzymał list następu­
jący, który przytaczamy w języku polskim:

„Mój Najprzewielebniejszy Ojcze! Przychodzę naj 
pokorniej, ale też najusilniej kołatać do twego serca, 
i budzić troskliwość i litość nad biednemi naszemi 
osadami polskiemi w Texas. Po większej części O  
jest  ich siedem) pozbawione są od lat 5, kapłanów 
i pomocy religijnej, za którą najgoręcej wzdychają.... 
Zaręczam Was,' Najprzewielebniejszy Ojcze, źe widok 
takiego niedostatku duchowego, takiego głodu dusz 
krzyżującym jest dla serca biskupa, to też błagam 
Cię z całym zapałem mojej wiary i gorliwości ka­
płańskiej, abyś raczył nam dostarczyć jak  najrychlej 
gorliwych księży, którzyby przyszli w pomoc tej tak 
naglącej potrzebie.

Prowincyja San Antonio jest najbardziej opu­
szczona.

1, Miasto Panna M aryja  liczy 3,000 wiernych 
(różnej narodowości.) Ma piękny kościół, odległe o 10 
mil od S. Antonio.

2, Bandera 2,000 dusz, także o 10 mil od S. 
Antonio, ale w innym kierunku.

3, Martinez 800 dusz z kościołem, o 5 mil od 
S. Antonio.

4, S. Antonio, miasto dość znaczne, liczy 4,000 
katolików.

5, York Toon 500 dusz, o 10 mil od Panny 
Maryj i.

6, Nadto, w głębi Texas, Haigh-Hill, z kościo­
łem budującym się dla 2,000 wiernych; nareszcie

7, Murray albo Mulberry 400 wiernych.
Zapewnia się kapłanom przyzwojite utrzymanie;

ludność bowiem tutejsza jakkolwiek jeszcze niezamo­
żna, hojną jest jednak....

Kończąc, ponawiam mą prośbę, a ufny że znaj­
dzie odgłos w sercu W. Przew. i jego spółbraci, z 
góry wynurzam całą mą wdzięczność.“

Paryż 3 września 1866 r.
f  C. M. Dubuis, biskup z Galveston w Texas.

X. biskup zetknął się z ks. Jełowickim w P a­
ryżu. Polacy bowiem jego dali mu byli 400 frank, 
z prośbą, aby im nakupił książek polskich do nabo­
żeństwa* „Bez księży nie wracaj, księże biskupie, 
mówili; jeżeli już żaden z polskich się nad nami nie 
zmiłuje; to przywieź jakich chcesz; bylebyśmy bez

Mszy nie żyli.“ Ks. biskup zatym do ks. Jełowi- 
ckiego goręcej jeszcze szturmował, mówiąc: „Niepo­
dobna byście się wyrzekli braci Waszych, krwi Wa­
szej, dusz krwią wspólnego naszego Zbawiciela od­
kupionych. Tak jestem pewny, że mi Matka Naj­
świętsza, którą Wy zowiecie Waszą królową, tej 
łaski mi nie odmówi, żem już zatrzymał dwa miejsca 
dla Waszych misyjouarzy na okręcie, którym odpły­
wam z Brest 28 września.11 Nadto oświadczył, że 
choćby się inni zgłosili księża polscy (jak się rze­
czywiście trzech zgłosiło) zawsze przełożony naszej 
misyji będzie przełożonym wszystkich misyji obe­
cnych i przyszłych w Texas, dla Polaków założo- 
nych.

Wiadomości też zebrane o osobistej świątobli­
wości biskupa, skłaniały Zgromadzenie do niezawie- 
dzenia jego wiary i ufności w Matce Najświętszej 
położonej. Dowiedzieliśmy się bowiem, że będąe 
jeszcze prostym misyjonarzem, do pierwszego kościoła, 
który budował w Texas, sam drzewo ścinał, obra­
biał i tarcice piłował, nie wahał się nawet rzucić do 
wody pełnej gadów, by drzewo burzą uniesione wy­
dobyć. Słowem księża Bakanowski, Zwiardowski i 
Buczyński zostali wyznaczeni do objęcia tej misyji. 
Pierwszy obrócił drogę na Monackijum, dla zabrania 
swego ojca, drudzy dwaj udali się do Lyjonu. Oto 
list ks. Adolfa Bakanowskiego z 24 września z Ly- 
jonu:

„Dni kilka ledwo, odkąd oddaliłem się z domu, 
a tyle już ciekawych szczegółów mam do udzielenia, 
iż rzeczywiście nie wiem sam od czego zacząć.

„Misyja nasza coraz pomyślniej się rozwija, tu 
w Lyjonie, ze wszystkich stron gradem lecą za nami 
modlitwy. Cale miasto już wie, że mamy jechać ra­
zem z biskupem do Ameryki: powinszowania i radość 
zewsząd.

„Dzisiaj biskup nasz miał Mszą św. na naszą in- 
tencyją przed cudownym obrazem Najświętszej Panny 
w Fourvieres. Pełno było ludu ; po Mszy św. wszyscy 
prawie wyszli z kościoła; a gdy biskup przechodził 
padli na kolana prosząc o błogosławieństwo, całując 
mu ręce i stopy; a każdy co się z nami zapoznał 
winszował nam, że mamy tak znakomitego biskupa. 
I rzeczywiście święta to dusza; znaleźliśmy w nim 
Ojca, brata, przyjaciela, słowem wszystko: miły, ła­
godny, prosty, pokorny, prawdziwie sługa sług Bo­
żych. Trzeba było widzieć jego radość kiedy nas 
powitał: pierwsze uczucie wyraził w tych słowach: 
„Przecież Panna Maryja znalazła Was sobie.‘‘ W cią­
gu tych dni często z nim rozmawiałem, o nas, o na­
szej misyji itd. Bardzo jest wdzięczuy Ojcu przeło­
żonemu, nas nie nazywa inaczej, jak mes amis. Je ­
dnego wieczora odezwał się dó mnie: „Szczęśliwyś 
synu mój, bo będziesz miał bardzo poczciwych pa-
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rafijan; Polacy są u mnie ludem wyborowym; pobo­
żni i pracowici; to też zaczynają już przychodzić do 
zamożności. Możecie we dwóch zamieszkać w Panna  
M aryja, ale jeden z was musi osiąść w S. Antonio. 
Mam w Paryżu jeszcze kilku księży polskich, tych 
roześlę w inne punkta. Wam bezpośrednio powie­
rzam 15,000 dusz. — Chcieliśmy jechać nazajutrz po 
przybyciu w sobotę do Paryża, ale biskup kazał nam 
zaczekać na siebie dla oszczędności; więc jutro we 
wtorek razem wyjeżdżamy. I dobrze się stało, bom 
go tak pierwszy z polskich misyjonarzy poznał. — 
Dzisiaj byłem ze Mszą u Panien Sakramentek, wszy­
stkie były na niej. Poznałem się z przełożoną, która 
mi bardzo winszowała. Obiecaliśmy sobie zobopólne 
modlitwy. Ks. kapelan pożegnał mnie temi słowy: 
„Ufajcie, bo nie bez przyczyny dał wam Bóg nazwę 
Zmartwychwstania.'4 Jedzą z nami i cztery zakon­
nice. Oby Bóg pozwolił nam choć dwie siostry Polki 
sprowadzić. Biskup mówi, że na misyje fundusz za­
wsze znajdzie. — O jaki dobry Bóg. Mam nadzieję, 
że sposób urządzenia parafiji podług planu Zgroma­
dzenia da się w Texas przeprowadzić. Biskup nam 
to całkim zostawia do woli. A kolonija ta rośnie, 
bo wciąż nowi przybywają. Zresztą jak będzie, Bogu 
to wiadomo, prosimy tylko o modlitwy Ojca i braci, 
by się w nas wola Boża spełniła." Ks. Felix Zwiar- 
dowski pisał z Brest 28 września. „Nie mogłem na­
pisać z Paryża, bom w’ nim tylko kilkanaście godzin 
się zabawił. Ks. biskup wysłał mnie naprzód tu, 
dla zamówienia więcej miejsc na okręcie. Płynąłem 
z Mavru 30 godzin, i wciąż byłem chory, jak nikt. 
Jak  pójdzie dalsza żegluga aż do Nowego-Aorku 
przez dni czternaście, doprawdy po ludzku nic wiem, 
ile że morze burzliwe w tej porze roku i deszcz cią­
gle obecnie pada. Będzie jak  Bóg zechce; proszę 
Go tylko, abym wszystkie cierpienia i dolegliwości 
mógł znieść dla miłości Jego... Na okręcie jest już 
nas 34 misyjonarzy; Francuzów, Niemców i dwóch 
Polaków: Księża Kitkowski i Kucharczyk. — Inni 
z ks. biskupem jutro rano na okręt przybędą. Po­
lecam się bardzo modlitwom Ojców "

Ks. Adolf Bakanowski mógł pisać na okręcie, 
wystosował zatym kilka listów do starszych swych 
braci, a naprzód do przełożonego. „Dnia 7 paździer­
nika — Morze. Ledwośmy się doczekali pogody. 
Burza tak nas ciągle trwożyła, że wątpiliśmy już czy 
zawiniemy do zamierzonego portu amerykańskiego. 
O jakże to straszna podróż morska! Tu dopiero mo­
żna się nauczyć, co to jest życie nasze i jak wiele 
nędz i uiepomyślności mu towarzyszy. Kilka nocy 
mieliśmy tak strasznych, że i kapitanowie sami nic 
wesołego nie przewidywali. Jednej nocy pękł kocioł, 
co niemało potrwożyło majtków i innych, którzy te­
mu byli obecni. Przez dwie inne noce prawie wszy­
scy powyrzucani byli z łóżek, wody na pokładzie 
po kolana, i dla wiatru wyjść niepodobna, bo unosi. 
Wewnątrz okrętu, istny czyściec. Płacz, lament, głosy 
rozpaczliwe, mdłości, konwulsyje; niewiasty bez przy­
tomności leżą.... Na mnie Bóg szczególnie miłościw. 
Uwolnił mnie i od choroby i od strachu. Jem z naj­
lepszym apetytem, i wśród strachu powszechnego 
wesół jestem i spokojny.... Biskup nasz kochany 
ogromną ma z nami biedę; musi wszystkich pokrze­
piać i pocieszać; a nas tu przecie około 40. Jedne­
mu, który mu się skarżył, że w nocy już umierał: 
„zaczekaj jeszcze, rzekł, ze śmiercią, odłóż na jutro," 
a wziąwszy go pod rękę, wyprowadził na pokład, i

zaczął z nim biegać; wiatr o mało obu nie rzucił w 
morze. Bratu Feliksowi sam jeść nosił. Bardzo nas 
pokochał.... O, kapłanów, kapłanów do pomocy, bo 
co tam pracy będzie!.. Biskup chciałby i do swego 
seminaryjum mieć nauczycieli z Rzymu... Zresztą co 
tam nas czeka, zobaczemy. Proszę nam tylko bło­
gosławić i błogosławić wciąż, pomnąc na słabość 
n aszą ; i modlić się, abyśmy byli razem zawsze przy 
boku Chrystusowym, tam się w Nim porozumiewali, 
i stamtąd chociaż tak rozrzuceni, szli jednak w je­
dnej myśli, jak  w jednej miłości, która nas znalazła, 
zapoznała i związała, ufam, że na zawsze, na wieki. 
Całujemy rączki naszego drogiego Ojca przełożone­
go — Jego dzieci."

Adolf, Wincenty i Felix.
A do ks. Jełowickiego, tenże ks. Bakanowski 

pisze jak następuje:
„Na Oceanie atlantyckim, dzień 8my. Z niecier­

pliwością już wyglądamy portu, w którym mają się 
zakończyć biedy i nędze nasze... Dziś jednak w tak  
drogim dla nas dniu M. B. Różańcowej, Bóg miło­
sierny nakazał ciszę morzu, i morze usłuchało. To 
też o czym wczoraj nikt nie zamarzył, dziś za przy­
czyną tej Matki Najświętszej, która się nami opie­
kuje od początku, ks. biskup miał Mszą św., a my­
śmy się posilili chlebem żywota. Pogodę mamy tak 
piękną, okręt idzie tak cicho, iż zdaje się, że nie 
płyniemy. To też chorzy nasi po wyłazili na pokład 
z nor swojich, i wielbią łaskę M. Panny. Mieliśmy już 
i kazanie, po obiedzie odśpiewamy Nieszpory, a zno­
wu będzie kazanie. O jaka dobra Matka nasza, jak  
wciąż się o nas troszczy. Biskup nasz daje coraz 
więcej p o z n a w a ć  swoję św ią tob liw ość .  — Wszystkim 
staje się dla wszystkich. — Poczekajcie, mówi, Bóg 
za Was za wszystko w Texas pocieszy. Zawsze we­
sół i czynny, już nas do pracy zapędził. Porozdawał 
nam elementarze angielskie i miewa z nami lekcyje 
angielskie. Okrutnie się nami umęcza, bo nie tak 
latw’o rozmajite nasze języki ponakręcać do tego 
dziwnego wymawiania. On sam umie tylko 13 j ę ­
zyków.

„Bardzo i bardzo Ojcu dziękujemy za troskliwość 
prawdziwie macierzyńską, przy wyprawianiu nas z 
Paryża. Zachowamy też w sercach pamięć wdzię­
czną aż do śmierci, odnawiając ją  zawsze przy ofie­
rze Mszy św. Prosimy też o pamięć o nas, i nie 
wątpię, boć jedno serce mamy w Panu.

„Nasi spółpracownicy, polscy księża, zadowolnieni 
ze swego powołania, i weseli zasyłają swoje pozdro­
wienie. My też łaskawych znajomych serdecznie 
pozdrawiamy."

Tenże pisze do ks. Piotra Semenenki: „8 paździer­
nika na Oceanie atlantyckim dzień 9ty. Liścik ko ­
chanego Ojca dogonił nas jeszcze w Paryżu. Bardzo 
jestem w dzięczny  za te prawdziwie ojcowskie a za­
razem i przyjacielskie jego słowa. Daj Boże, aby 
uczucia jakich doznałem po przeczytaniu tego listu, 
utkwiły głęboko w sercu mojim, i zawsze tak świeżo, 
poważnie i silnie przemawiały do mnie, jak  oto je­
szcze czynią w obecnej chwili.

„Dobrze, Ojcze najdroższy, będę pamiętał o mo­
dlitwie, et memor, quia vae scienti et non facieuti, 
ora bo semper et nunquam deficiam. Tym bardziej, 
że kiedyś o to wszystko będą pytali, a im więcej 
komu dano, tym więcej od takiego wymagać będą. 
Dziękuję więc za to polecenie, postaram się mu być 
posłusznym najsumienniej zawsze i wszędzie.
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„Ojcze mój kochany, nie umiem pojąć tego dzi­
wnego i uroczystego stanu duszy m oje j: tak  ogromnie 
oddalam się od Was, a zdaje mi się, że się do Was 
coraz bardziej zbliżam. Nie ma tęsknoty  ani strachu, 
ani żadnych uczuć smutnych i trwożliwych; owszem 
spokojność i rezygnacyja tak  p iękna, że prawdziwie 
nigdym jeszcze nie był tak  szczęśliwy i oddany P a ­
nu Bogu. Sam siebie niepoznaję, tak  pięknie ubrał 
P an  Jezus to niezgrabne bydlą tko : i jak że  mu nie 
służyć?  Czyż ta k a  służba nie je s t  królowaniem ?

„Kiedyś myślałem: jeżeli Pan  Bóg każe rozstać 
się z Rzymem, jakże  to będzie ciężko, bo czyż nie 
ma za czym tę sk n ić?  Ale Pan Jezus zebrał jakoby  
w jeden  pęk wszystkie łaski tam pozyskane, splótł 
z nich wieniec kwiatów najpiękniejszych i utkwił 
głęboko w moje serce, a woń ich tak  miła i zachwy­
cająca wyniosła mnie nawet po nad Rzym, oddzieliła 
ducha od materyji, i pokazała  gdzie droga moja. P o ­
kazała ,  że rzeczy zewnętrzne choćby najpiękniejsze, 
powinny nam  służyć tylko za skrzydła, za pomocą 
których dusza nasza, j a k b y  gołębica, mogła ulatywać 
wysoko w górę i tam wypoczywać...

„Ojcze najdroższy, nie wiele czasu u Was byłem, 
ale wiele, wieleście mnie przerobili; dziś miłość i 
wdzięczność g łęboką mam w sercu dla Was. Oby 
Bóg miłosierny wszystkich nas zawsze doskonale łą ­
czył i w iązał w miłości swojej! Ufam, że do tego 
przyjdzie, boć On sam nas szuka, gromadzi i łączy: 
Aclvenicit regnum Tuum.

„Podczas jednej burzliwej nocy, kiedy nasz okręt 
był w wielaim niebezpieczeństwie, strudzony rozma- 
jitemi k łopo tam i, położyłem się na kanapie  i trochę 
zdrzemnąłem się. W tym śni mi się całe nasze Zgro­
madzenie. Widzę jak  wzrok wszystkich w nas u tkw io­
ny. Żaden do nas nie mówił, ale tylko każden śle­
dził nas pilnie swojirn wzrokiem, jak b y  tym sposo­
bem niósł nam ja k ą ś  bardzo wielką pomoc. My we 
trzech pływaliśmy, po bystrej jak ie jś  rzece, a Zgro­
madzenie klęczało w pięknym bardzo owocowym 
ogrodzie. Po rychłym przebudzeniu się zrozumiałem, 
że to była W asza za nami modlitwa, że ona nas 
broni i obroni od wszelkich niepomyślnych w ypad­
ków. Tejże samej nocy, tylko nieco pierwiej, w ła­
śnie przed samym strasznym w ypadkiem  zatrzym a­
nia się okrętu, śni się bratu Feliksowi Matka Bożka, 
że Ona cudownym sposobem zachowa ten okrę t od 
niebezpieczeństwa; przebudził się i wyskoczył z łó­
żka, w którym był już całkim wodą oblany... Dzię­
kujemy więc za modlitwy, a  prosimy o jeszcze.1*

„Czwartek  11 października o godzinie 6 wieczo­
rem (w Europie o północy.) Dzięki Bogu pomyślnie 
przybiliśmy do Nowego-Yorku. Odpoczniemy tu dwa 
dni, a  potym znow u aż do Galvestouu morzem. Rzecz 
nie wesoła ogólnie, ale co robić, musimy się poddać 
woli biskupa. Zapew ne musiał ks. biskup obrać 
morze dla oszczędności, szczególniej jeżeli znalazł 
okrę t wracający i jak się zdaje żaglowy. A na dro­
dze żelaznej ciężkie tłomoki 40 misyjonarzy dużoby 
były kosztowały/*

Następny list rę k ą  ks. Fe liksa  Zwiardowskiego 
pisany przybył już  z miejsca.

„ P a n n a  Maryja 12 lis topada 1866. Żem tak  
długo milczał, proszę na ten raz darow ać; było to 
tylko milczenie p ióra , nigdy serca : myśl moja i n a ­
dzieja przebycia szczęśliwie Oceanu, były wciąż ku  
Rzymowi zwrócone... Byliśmy n a  morzu znowu dni 
14 z Nowego-Yorku do Galvestouu i Jndianala , m ia­

steczka położonego o 110 mil angielskich od Panna 
Maryja. I ta druga połowa podróży była przykra. 
Maszt się nam złamał, szyby popękały  w pokojach 
znajdujących się na  wierzchu okrętu, j a k  również 
i drzwi połamane zostały. Wtedy to się poznaje, 
że nikt nie wybawi, jeżeli Bóg nie zachowa; każdy 
modlił się szczerze; a wiatr nieco się uspokojił, i 
dzięki Bogu przybyliśmy szczęśliwie na miejsce. Prze­
to teraz przystępuję do opisania podróży lądowej i 
przybycia na miejsce naszego przeznaczenia.

, , Bardzo się ucieszyli na  nasz widok nasi parafi- 
janie, bo szczerze są  pobożni. Przez tydzień drzwi 
się u nas nie zamykały, aż k lam kę zepsuli, boć lu­
dek poczciwy przychodził nacieszyć się nami i n a ­
p łak ać  z wesela. T rzym ają się polskiego zwyczaju; 
podczas Mszy i Nieszporów śpiewają po polsku. 
Dzieci katechizm umieją nie najgorzej; a więc mamy 
nadzieję, że przy pomocy Bożej będzie można zrobić 
postęp ku podniesieniu chwały Jego, i upiększeniu 
kościoła, w którym oprócz wielkiego ołtarza nieszcze­
gólnie ubranego, nic prawie nie ma. Ornaty i bie­
lizna kościelna, podczas nieobecności księdza, przez 
mole zostały poniszczone. Pomieszkania przy kościele 
mamy bardzo szczupłe, bo maleńki pokojik na d w ó ch ; 
lecz tak  jest wesoły, iż nam się zdaje, że mieszka­
my w książęcych pałacach. Wkrótce jed n ak  myślą 
budować szkolę i mieszkanie dla nas... W kościele 
grywam na organach jak b y  Koncki, ale m a się ro­
zumieć, że instrument odpowiedni artyście, bo nasz 
organ trochę większy od katarynki, którą  na plecach 
n o szą :  tymczasem i to dobre.

„D roga do Panna M aryja  dziwna się nam wy­
dała, bo to stepy podobne do syberyjskich, z wy­
jątkiem tylko, że nie lodowate. Drogi wcale nie ma, 
a  poeztylijon w nocy musiał się kierować pewno 
albo podług bussoli, albo podług gwiazd; bo przez 
krzaki, ja ry  i wąwozy na przełaj nas wiózł. D o­
piero przed Panną M aryją  ukaza ła  się droga  wy­
raźna, którą jeżdżą do S. Antonio, miasta odległego 
s tąd  na  50 mil angielskich. Dnia 30 z. m. rozsta­
liśmy się z ks. Wincentym Baczyńskim w Galveston; 
miał on udać się z ks. biskupem do S. Antonio, a 
dwaj wspomniani kapłan i i subdyjakon Orzechowski 
w inne miejsca; dotychczas nie mamy od nich ża­
dnej wiadomości.

„P an n a  Maryja jest położoną pod 98ym stopniem 
długości, i 29ym szerokości z północy na  południe, 
wschód od S. Antonio. Język  krajowy jes t  angielski, 
wszakże Polacy tak  tu górą, że są  Niemcy i Ame­
rykanie, którzy się nauczyli po polsku, szczególniej 
też dzieci, a  zaś nowo przybyli Amerykanie, choć 
s łow a po polsku nie rozumieją i są  protestanckiego 
w yznan ia ,  p rz y c h o d zą  n a  nauki O. Adolfa i bardzo 
ich pilnie słuchają, i przy Mszy św. m odlą  się w spo­
sób bardzo przykładny. Może da im Bóg poznać 
zarazem praw dę Kościoła swego świętego... P rze ­
praszam drogiego Ojca, że tak  n iedokładnie  piszę; 
tyle mam rozmajitych zajęć, a  nadto  pospiesznie 
muszę się uczyć po angielsku, bo biskup ma być u 
nas niedługo, a u niego musi być wszystko tout de 
suite i bez wymówki/*

Ks. Bakanow ski dniem później (13 listopada) 
dopełnia opisu pierwszych wrażeń ja k  następuje: 
„Przepraszam y, żeśmy się tak  z pisaniem spóźnili, 
ale spowiedź i inne obowiązki kap łańsk ie , cały czas 
mi zajmowały... Jesteśmy więc już u P anny  Maryji, 
u tej ukochanej, pożądanej Pan i naszej, i przetośmy
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szczęśliwsi od innych, ile że i więcej Polaków m a­
my. Prawdziwie czujemy, że Matce slużemy, bo tak 
tu miło i przyjemnie, tak wszystko pomyślnie zasta­
łem, że i zapomniałem nawet tęsknić za swojimi. 
Podczas drogi czasem jeszcze było smutno, ale tu 
wszystko się zmieniło, i dziś coraz bardziej jestem 
szczęśliwy, wdzięczny Maryji Pannie.

"„Okolice zupełnie tak  jak  u nas, przypominają 
bardzo Ukrajinę... Kościolek nasz choć ubogi ale 
murowany, co tu jest rzadkością, zbudowany na 
wzgórku, w miejscu tak pięknym, iż sami Ameryka­
nie powiadają, że piękniejszego nie widzieli. Z je­
dnej strony widok na pola i łąki o dwie mile nasze 
polskie, a z drugiej lasy duże i gęste po większej 
części dębowa. Przybywających do Panny Maryji, 
z daleka wita nasz kościolek, i tu na miejscu zdaje 
się jakoby ou sam był tylko; bo domy mieszkańców 
pochowane w lesie. Parafijanie moji, pochodzący 
powszechnie z Prus, nie są pozbawieni oglądy i 
uprzejmości; oh! co za różnica od naszego wieśniaka 
podolskiego. Poznałem już wszystkich mieszkających 
u Panny Maryji, i nadspodziewanie znalazłem pię­
knie i wzorowo. Bez księdza potrafili zachować wiarę 
i dobre obyczaje. Starzy tacy zacięci Polacy, że nie 
chcą się nawet uczyć obcego języka, i choć tu są 
już od lat 15 nie umieją inaczej mówić jak  po pol­
sku. Kiedy słyszę od nich przez jakie ciężkie po­
kusy przechodzili, rzeczywiście, że wielkiej wiary 
dali dowody. Dziewice tak przyzwojite i skromne, 
że w Europie nie łatwo takie napotykać, chyba po 
klasztorach: niewinność i pobożna prostota w każdej 
wybitna. Wiele już osób spowiadałem i takich co 
od lat siedmiu się nie spowiadały, a rzadko z grze­
chem jakim ciężkim się spotkać. O mój Boże, cóż 
to za rola dla nas. Podczas kazania to tylko jęk  i 
plącz po kościele się rozlega: jakież tu piękne kró­
lestwo Chrystusowe założyć można. Dziatki tak gar­
ną się do Boga, że raz raniutko przyszedł do mnie 
z matką czteroletni chłopak, przynosząc dolara i pro­
sząc o katechizm. Obróciłem się do matki pytając, 
czy ona go do tego pobudziła. „Gdzie tam Ojcze, 
sam mi nie dawał pokoju, a dziś w nocy się prze­
budził i ciągnął z łóżka."

U Ojca Wincentego w S. Antonio już nie tak 
dobrze; bo Polacy i własnego kościoła nie mają, i 
w mieście większym zwykle złe łatwiej się udziela.

Domy tutejsze drewniane, nakształt naszych li­
tewskich porozrzucane po lesie, przy kościele my 
tylko sami mieszkamy, pod jednym dachem z Panem 
Jezusem, ściana nas tylko przegradza. Kościolek 
choć jeszcze biedny, ale czegoś tak miły, że z pra­
wdziwą radością i miłością poglądam na niego. W 
ołtarzu obraz św. Stanisława, biskupa, a niżej Nie- 
pokolanie Poczętej, której ten kościół poświęcony. 
Myślę jednak z czasem inaczej urządzić. Ponieważ 
wielkie tu mają nabożeństwo do św. Stanisława, a 
obraz ładny z Rzymu sprowadzony, postawiemy więc 
nowy ołtarz dla niego. Tymczasem prosimy nam 
zamówić nowy obraz Matki Bozkiej do wielkiego 
ołtarza, bo ten co jest, bardzo mały.

„Płyną tu dwie rzeki, jedna z jednej, a druga z 
drugiej strony wsi: jedna nazywa się San Antonio, 
bo stamtąd płynie; a druga Cebula (tak i Ameryka­
nie nazywają): a więc Panna Maryja nad Cebulą. •— 
Powoli, powoli, ta Panna Maryja będzie bardzo pię­
kna. -— I teraz tak mi się już podoba, że gdyby mi 
kazano wracać do Europy, to chybabym płakał.

„Biskup do końca pokazywał się nam Ojcem, a 
gdyśmy się rozstawali z dziesięć razy polecał mi, 
bym do niego pisywał; bo mówił: „Twój przełożony, 
tego odemnie wymaga," tak chce, więc pisuj... Pi­
sałem już też do niego; posyłam jego fotografiją... 
Zapomniałem dodać, że mamy dzwon sprowadzony 
z Europy, a ważący 130 Tuntów. Jako ciekawość 
donoszę, że choć w Texas, jadącego do chorego 
śnieg z gradem mię przywitał. O reszcie później."

Ks. Zwiardowski ciągnie to sprawozdanie z 8 
grudnia 1866 r, jak  następuje:

„Listy wysłane z Paryża 12 z. m. otrzymaliśmy 
tu 14 b. m. z wielką naszą pociechą. Ponieważ O. 
Adolf zajęty teraz święceniem domów i spisywaniem 
rodzin dalej rozsypanych, polecił mi, abym doniósł 
O. Dobrodziejowi przed wyjazdem naszego wikarego 
gieneralnego z Paryża, że ma teraz więcej księży pol­
skich, mianowicie obcych zgromadzeń nie potrzebu­
jemy. Obecnie Polacy w Texas są dostatecznie za­
opatrzeni, a niektórzy rozproszeni za biedni jeszcze, 
aby o osobnym kościele myśleć mogli. I nasi kiedy 
opowiadają co wycierpieli w pierwszych latach, to 
się chce płakać, a gdy już zaczęli z długów wyłazić, 
przyszła 4 letnia wojna domowa, która znów wielką 
sprowadziła była nędzę... Szkołę tymczasem otwo­
rzyłem w stodole, ale już zaczynają ją  murować i 
ma kosztować ze 3000 dolarów. Otrzymaliśmy od 
ks. biskupa pozwolenie odprawienia nabożeństwa o 
północy na Boże Narodzenie. Kościół nasz był oświe­
tlony i strzelanie z karabinów trwało przez noc całą, 
ale szczególniej też podczas Mszy św. lud płakał z 
radości, że doczekał takiego dnia i nabożeństwa. O. 
Adolf kazał dwa razy na pasterce i przy sumie; a 
jam tak wyśpiewywał przy organie kolendy z ludem, 
żeśmy wszyscy pochrypli; ale że to dla dzieciątka 
Jezus, więc nie żal. Dodam na pochwałę tego po­
czciwego ludu, iż gdy przed zaczęciem Adwentu 
chcieli się trochę przy skrzypcach pobawić, (bo w 
Adwencie mówili, bawić się nie wolno) przyszli s ta­
rzy gospodarze prosić O. Adolfa o pozwolenie, a na­
zajutrz rano wszyscy byli na Mszy św., aby poka­
zać, że nadużycia nie było."

Tenże pisze pod dniem 17 stycznia: „Przepra­
szam, że tak krótko dziś piszę, bo muszę sam pió­
rem elementarze dzieciom drukować, których juz 
mam 60... Przynoszemy, że pieniędzy za książki je­
szcze nie odsełamy, bo O. Adolf dla odwiedzania 
swojich parafijan na stepach z busolą w ręku, mu­
siał kupić bryczkę i parę koni..., ale spodziewamy 
sie, że niedługo będziemy mogli się ujiścić. Tego 
roku tu nieurodzaj... „Z tejże daty 17 stycznia otrzy­
maliśmy ostatni list od przełożonego misyji, ks, Adolfa 
Bakanowskiego:

„Choć mało mam czasu, nie chcę odkładać pi­
sania, bo i wiele mnie pracy jeszcze czeka i ważne 
mam szczegóły do doniesienia.

„W tych dniach miałem u siebie ks. biskupa, ale 
niestety, nie zastał mnie w domu, byłem w S. Anto­
nio, gdzie też, obejrzawszy wszystko z ks. Feliksem, 
przybył. Tam wraz z ks. Wincentym przez dwa dni 
wieleśmy się z nim i o ważnych rzeczach nagadali. 
Wszystko znalazł dohrze, i podług swej myśli chwa­
lił i dziękował bez miary, powtarzając często: hura!
Panna M a ry ja .

„Zapowiedział mi, że przyśle do mnie rozporzą­
dzenie, abym w Wielkim Poście zcbiał u siebie wszy­
stkich księży polskich dla odbycia z nimi rekolekcyj.
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Dalej mówił, że chce tu sprowadzić Siostry polskie, 
i chciałby to już za rok uskutecznić, na początek 
byleby mieć choć dwie. Zaczęliśmy już murować 
dom dla nich; połowę kosztów daje biskup, połowę 
lud. Dom ma być o 2 piętrach, 10 pokojach, z któ­
rych dwa wielkie dla dzieci —  dwie galeryje i 24 
okien. Później przyślę plan tego domu. Za pół roku 
ma być wszystko skończone, dopóki Siostry nie przy­
będą, my dom zamieszkamy. Gdyby Siostry umiały 
jeszcze po angielsku, o ileżby miały Amerykanek!

,,0. Wincenty nadspodziewanie pomyślnie pracuje; 
proszę go mieć za wytłomaczonego, jeżeli dotych­
czas nie pisał, doprawdy, że jest przeciążony. San 
Antonio wielkie miasto i bardzo ładne, myśli tam 
założyć polską drukarnią, już zrobił z drukarzem 
kontrakt, i posłali po polskie czcionki.

„Bracia, którzy mają przybyć nam tu do pomocy, 
niech się uczą z góry po angielsku... Ks. biskup 
dał mi ogromne przywileje, jakie mało który ksiądz 
tu posiada, a z naszych żaden. I tak mam władzę 
sprawowania posług kapłańskich w całym Texas, 
trzy razy do roku mogę udzielać ludowi odpustu zu­
pełnego itp.“

Oto są początki misyji w Texas, którą woleliśmy 
słowami samychże misyjonarzy przedstawić. Spo­
dziewamy się, że dusze pobożne wiadomość tę przyj- 
mią, i Bogu polecać będą pomyślny postęp rozpo­
czętego dzieła.

Rzym dnia 12 marca 1867.
X. H. K.

PS. Mówiąc o Polakach osiadłych w Ameryce, 
dodamy podług* wiadomości z innego źródła zaczer­
pniętych, iż w Yisconsin i Minnesota, jest obszerna 
paratija złożona z 300 rodzin, gospodarzy z Poznań­
skiego, z Pałuków, z Prus Zachodnich, pod sterem 
ks. Bonawentury Buczyńskiego, reformata i wychodźca 
z r. 1863, zamieszkałego głównie w Very pod Stevens 
Point, Yisconsin.

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) SS Poznania. (Dokończenie.)
O pieka dobroczynna  nad  wsiami okolicznem i, rów nie jak  

Poznań, więcćj jeszcze zarazą  do tkn iętem i, m iała także  zw iązek 
z Towarzystwem  św. W incentego i z dom em  św. Józefa  przez 
osobg zajm ującą się  tym dobrym  uczynkiem , lecz że T ow arzy­
stw o nie m iało w nim w prost udziału, w spom niem y o tym ty l­
ko naw iasem . L iczb ę  odw iedzonych w upłynionym  roku  b ie ­
dnych rodzin i oddanych im  wizyt, trudno  by ło  w ta k  nagłych 
okolicznościach dokładn ie  obliczyć, zapisano 404 chorych, 5,477 
w izyt. Z pom iędzy chorych um arło  55, 108 przyjęło Oleje śś., 
241 spow iadało  się. Z anotow ano także  chrzty  13 dzieci i 1 m ał­
żeństw o, przygotow ano do p iśrw szej spow iedzi i kom uniji św. 
przeszło dw udziesto letn ią  dziew czynę kato lickiego wyznania. 
N aw róceń uderzających nie nadażyło  się  w przeszłym  roku , 
jed n a k  nakłoniono k ilk a  osób do przy jęcia  Sakram entów  śś. 
po  k ilk a  naw et k ilkunasto letn im  zan iedbaniu  religijnym . Przy- 
gotow yw ują się  dw a naw rócenia p ro tes tan tek  n a  re lig iją  k a to ­
licką.

S tan  k asy  T ow arzystw a po ta k  trudnym  ro k u  n ie może 
na tu ra ln ie  być św ietnym , jed n a k  p rzy  zam knięciu  rachunków  
rocznych m niej się okazuje zas traszający m , niż się  tego  o b a­
w iano. Obyło się  przynajm niój bez naruszen ia  kapitalików . 
D ochód, dzięki staraniom  n iek tórych  członków T ow arzystw a i 
licznem u zjazdow i w P oznaniu  podczas ka rn aw ału , by ł bardzo 
znaczny, w płynęło bowiem ogółem  3,697 ta la rów , z k tórych

3,197 przeznaczono na  w ydatki bieżące, a 500 odłożone zosta ły  
na k ap ita ł podług postanow ienia  uczynionego na przeszłym  ze­
b ran iu  jeneralnym , iż się  o d tąd  co rok  zbierać będzie m ałą 
sum kę d la  u tw orzenia z czasem  kap ita łu , potrzebnego na uzy­
skan ie  praw  korporacy jnych  d la  dom u św. Jó ze fa . W y d atk i 
wyniosły 3,340 talarów , 10 śrebrników , je s t  to więcej niż k ie ­
dykolw iek od po czą tk u  istn ien ia  Tow arzystw a, chociaż n ad ­
zwyczajne w ykłady pieniężne z kasy, spow odow ała ty lk o  ilość 
ubogich chorych  w Poznaniu  podczas cholery, gdyż koszta  ży­
w ienia pogorzelców w Jerzycach pokry ły  osobne na ten  cel 
n adsy łane  sk ładk i a  sum ę w ydaną na  rannych zwrócił z arząd  
w ojskowy. P rzew yżka  w ydatków  nad dochodam i p o k ry tą  zo­
s ta ła  z rem anentu  przeszłorocznego, w ynoszącego 413 tal. 16 
śrb . P ozosta je  zatym  w k asie  1 styczn ia  269 tal.

Co do w ew nętrznego stanu  T ow arzystw a z radością  licze- 
m y, iż ilość Pań czynnych o trzy  się  pow iększyła w ciągu ze­
szłego roku ; je s t  ich  obecnie 20, najw ięcej 17, najm nićj 9 je ­
dnocześnie ubogich  odw iedzało. P a ń  datkujących było 41, z 
pom iędzy k tórych zabra ł Pan Bóg pod koniec roku  P an ią  h r. 
P la te r , ta k  iż obecnie sk łada T ow arzystw o Pań 60. Ożywienie 
w odw iedzaniu chorych okazało się  w iększe po jeneralnój se- 
syji i po odbytych wspólnie w m arcu reko lekcy jach , m niój 
ogólne w czasie la ta  i jesieni. Na zeb ran ia  kw arta lne  i ty g o ­
dniowe, na nabożeństw a w czasie św iąt T ow arzystw a schodzono 
się  dość regularnie .

Dom św. Józefa  wśród ty lu  okoliczności w ym agających 
nadzw yczajnej p racy  zew nętrznej, m usiał w upłynionym  roku  
trochę być zaniedbanym , szczególuiej podczas lata , gdy z p o ­
m iędzy 7 S ióstr M iłosierdzia 3 do lazaretów  posłane z o s t a ^  
w łaśnie g d y  w Poznaniu najw ięcej z chorem i do czynienia b y ­
ło ;  w tym  czasie rozpuszczono zupełnie ochronę na k ilk a  ty ­
godni i szw alnia m usiała  być trochę zan iedbana, z czego d o tąd  
sk u tk i się  okazują, gdyż zam iast 50 dziew cząt, dzisiaj ty lko  33 
do niej uczęszcza. Do tego  u b y tk u  przyczynia się  także  oko­
liczność, iż k sięża  parafijalni w ym agają teraz, ażeby  dziew częta 
ze szw alni, nie jak  to  dawnićj bywało, w dom u św. Józefa  
p ierw szą kom uniją odbyw ały  i do niej p rzygotow ane były, lecz 
żeby przychodziły  n a  parafijalne lekcyje  religiji i w parafija l- 
nym  kościele do pierw szej spow iedzi i kom uniji św. p rz y s tą ­
piły. Postanow iony w przeszłym  roku  zam iar pow iększenia 
lokalu  przeznaczonego dla schorzałych opuszczonych, kobiet 
nad  ochroną św. Józefa , nie m ógł zostać w ykonany z powodu 
niepokojów  w czasie lata.

Pan i Motty, k asy jerka , odczy tała  dochód i rozchód kasy. 
D ochód by ł następny:

Dochód Towarzystwa na rok 18G6.
Panie d a tku jące  i sk ładk i n a  ses. jen . 387 tal. 27 śbr.
K w esta w kościołach . . . . 249 łł 25
K w esta w mieście . . . . 375 1) 15 ił
D ary  nadzw yczajne . . . . 149 ł) 10 łł
P ro cen t od legatów  . . . . 117 V
P ro cen t z k asy  pożyczkowej 45 łł 17 >ł
K oncert am atorsk i . . . . 356 Jf

T e a tr  na  dom ów. Józefa 7 8 4  z tych
na u b o g i c h ......................................... 284 ł»

B al na ochronkę . . . . 361 łł 20 łł
L o te ry ja  fantow a . . . . 383

ł )

W y staw a  obrazów  . 300 ł ł
Dochód ze szwalni . 187 I ł 5

K azem  3 ,197 tal.
R em anent z roku  1865: 3,610 tal. 16 śrb. 

W ydatki Towarzystwa na rok 1 8 6 6 .  
P ro cen ta  i podatk i z domu św. Jó ze fa  420 tal.
Z asług i sługom  . 40 „
U trzym an ie  d la sióstr . • . 415 ,,
Opał na  rok  . 100 „
D robne wyd a t k i ................................  3 „ 20 śrK

Dom św. Jó zefa  w ydał 978 tal. 20 śroT
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W y p ła ta  dzieciom  w szwalni . . 164 tal.
Św iatło i drobne w ydatki . . .  17 .. 5 śrb.

Szwalnia wydala 181 tal. 5 śrb.
Żywność zakupiona . . . .  1,286 tal. 20 śrb.
B ielizna, pościel itd. . . .  344 , 21 6 fen
P osługi, lek arstw o, pieniędzm i 539 12

Na ubogich chorycb wydano 2,170 tal. 24 śrb.
D ru k i Tow arzystw a . . . .  10 ,, 11

W ogóle wydano 3,341 tal.
W ydało Tow arzystw o 10,490 kwitów  to  je s t:

M ąki 1,600 kw art.
K aszy 1,900 kwart.
Ryżu 1,030 funt.
M ięsa 1,340 funt.
K aw y 442 funt.
C ukru 740 funt. (^'iwa i cukier kosztow ał 212 tal.)

Chleba 1,850 bochen, (chleb koszt. 155 tal.) ‘
M asła 102 kw arty .
O krasy 33 kw arty.
Z upy  18,100 kw art.
R osołu 3,500 porcyj (rosół koszt. 130 tal. wszelkie usługi 50 tal.) 
O dzieży 447 sztuk.

N iedobór pokry to  pozostałością z roku  poprzedniego.
Po odczytaniu spraw ozdań różne uczyniono w nioski, k tó re  

częściowo przyjęto , a po p rzy jęciu  k ilku  dam do T ow arzystw a 
w stępujących zakończył zgrom adzenie N ajprzew . X. A rcyp. 
m odlitw ą „P o d  T w oję  obronę“ i udzielił całem u zgrom adzeniu 
błogosław ieństw o.

(Koresp.) R z y m  1 kw ietn ia 1867.
D nia 25 ubiegłego m iesiąca, z powodu uroczystości Zwia­

stow ania N. M. P ., odbyło się uroczyste nabożeństw o w bazy­
lice Najśw. Panny nad Miner w ą, w obecności O jca św. k a rd y ­
nałów i innych dostojników kościoła i papiezkiego dworu.

Około godziny 10 z rana, Ojciec św. w tow arzystw ie dwóch 
k a rd y n ałó w : A sguini i Caterini, u d a ł się  tam  z W atykanu  
w prześw ietnej złocistej karecie, poprzedzanćj przez jednego  
z M grów. jadącego z krzyżem  na białej mulicy, i licznym dw o­
rzan  i w ojska otoczonćj orszakiem , co zw ykł tak  zwaną wielką 
galę stanowić. Z a przybyciem  do wspomnionego kościoła, Oj­
ciec św. spo tkany  by ł u drzwi k laszto ru  0 0 .  D om inikanów, 
przez Jeg o  Em , k a rd y n ała  P alrizi, b iskupa P orto  i S. Rufiny 
i op iekuna tego zakonu, przełożonego jeneralnego i innych 
członków k laszto ru ; a  przybraw szy  w zak ry sty ji szaty  pontyfi- 
k a ln e  i naw iedziw szy Najśw . Sakram ent, zaniesiony zo sta ł do 
chóru, na  Sedia gestatoria w edług zwyczaju uroczystych ob rzę­
dów. Poczym zasiadszy na tronie przygotow anym  około w iel­
k iego  ołtarza, asystow ał Mszy św. pontyfikalnie odpraw ianej przez 
k a rd y n a ła  de Reisach. M nogie tłum y ludu zalegały  rozległe 
w nętrza  kościoła. P o  skończonej św. ofierze, Jego  Św ią tob li­
wość i przytom ni nabożeństw u kardynałow ie  złożyli w edług 
zw yczaju, hojne d a tk i na  uposażenie ubogich dziewic Rzym u 
co je s t  głównym  celem istn ie jącego w bazylice tej stow arzysze­
nia  pod nazw ą Santissimci Annunziala. D epu tacy ja  tego znako­
m itego i pobożnego bractw a m iała zaszczyt tow arzyszyć do 
ucałow ania stóp  Ojca św. dw unastu m łodym  dziewicom , w y­
branym  z liczby 864 innych, uposażonych w tym  roku.

Gw ardyje szw ajcarska i pa la ty ń sk a  spe łn ia ły  posługę we 
w nętrzu  kościoła, a  inne wojsk pap iezk ich  oddziały, u szy k o w a­
ne były na  czele, sk ładając  honory  wojskow e. C ały ten  plac 
i inne w szystk ie  ulice, przez k tó re  o rszak  papiezki przeciągał, 
bogato  były p rzy stro jo n e  w różnobarw ne adam aszk i, festony, 
ze w szystkich balkonów  i okien spływ ające, lud tłum nie zgro­
m adzony zasypyw ał k a re tę  Ojca św. i d rogę  kw iatam i, i huczne- 
m i w itał okrzyki swojego pap ieża  i k róla, w zyw ając aposto l­
sk iego  błogosław ieństw a.

W e dwa dni potym , 27 m arca, odby ł się  w w atykańskim  
apostolskim  pa łacu  tajny  konsystorz, spodziew any ju ż  od po­

czą tku  m iesiąca. Ojciec św. otw orzył g 0 k ró tk ą  a llokucy ją  
w k tó rej w yraził chęć zaliczenia do orszaku Św iętych Pańskich  
błogosław ioną Germane Cousin, św iecką dziewicę rodem  z Pibrac 
wioski leżącej w dyjecezyji tuluzkiej we Francyji, beaty fikow a­
ną przez Jego  Świątobliwość w m aju 1854 roku. Na wezw anie 
pap iezk ie , k a rdynał Patrizi, jak o  p refek t św. kongregacy ji obrzę­
dów, p rzeczytał k ró tk i w ykaz życia, cnót i cudów błogosław io­
nej Germ any, a oraz aktów  je j sprawy od początku  aż do dn ia  
dzisiejszego, aby obecni kardynałow ie, dok ładnie  jć j św iadom i, 
mogli stanow cze wyrzec zdanie w tej m ierze. I  gdy  zapytani 
o to  przez Ojca św. odpow iedzieli wszyscy z koleji: placet, 
P ius IX . ośw iadczył wówczas najw yższą swoję wolą, aby do' 
rzeczonej kanom zacyji p rzystąp ić , uprzedzając j ą  w szakże in- 
nemi jeszcze  konsystorzam i, w celu by zasięgnąć  zdan ia  nie 
ty lko  kollegijum  św., ale też biskupów  oczekiw anych na p rzy ­
szłą  kanonizacy ji uroczystość, i tak  z doskonałą dojrzałością na ­
m ysłu i rady  spełnić a k t niezm iernej wagi d la K ościoła Bożego.

N astępn ie , bez innej już  przem ow y, Ojciec św. p rzed staw ił: 
u t  K ° fc'ó ł  p a try jarcha lny  a leksandry jsk i (in p a rt infid.) dla 
M gra. Ia io ła  Ballerm i byłego A rcybiskupa m edyjolańskiego, 
k tó ry  ze stolicy tej był ustąp ił; kościół m etropolitalny medyjo- 
lanski (Lom bardyja) dla Mgr. Ludw ika N azari de Calabiana, 
p rzeniesionego z Casale.

Kościół m etropolitalny w Reim s  (F rancyja) d la Mgra. Jana  
Cnrzc. A nny Landnot, przeniesionego z La Rochelle

Kościół Julia  Cesarea albo Algieru, świeżo podniesiony do 
godności m etropolii dla Mgr. Karola AUemand Laviqerie  p rz e ­
niesionego z N ancy  i Toul. ’ ^

Kościoły ka ted ra ln e  złączone w M olfetta , Giovenazzo i Ter- 
hzzi (Apulia) dla M gra. K ajetana  Rossini przeniesionego z Ace~ 
renza i M at er a.

Kościół ka ted ra ln y  w Foligno  (Um bryja) dla Mgr. M ikołaja 
G nspigm , przeniesionego z Paggio-Mirteto.

K ościół k a ted ralny  w Imola  (Rom auija) d la Mgra. W incen­
tego  Moretti, przeniesionego z Cezeny.

K °ściól k a ted ra ln y  w Casale (Piem ont) dla M gra. Pio tra- 
Maryji Perre, przeniesionego z Pawi/i.

Kościół k a ted ralny  w C om acch io  (Rom anija) d la  M era A le­
k san d ra  P aw ła  Spoglia, przeniesionego z Ripatransóne.

Koscioł k a ted ralny  z lleggio (Emilija) dla M gra K arola 
Macchi, k ap łana  m edyjolańskiego, przełożonego parafiji św. J e ­
rzego in Palazzo  w tym że m ieście, d o k to ra  teologiji i w vbra- 
nego na  b iskupa  w Crema w czerw cu 1859 r.

Kościoły kated ralne  złączone w Maccrata i Tolentino (Pi- 
cenum) d la  Jk s . K ajetana  Franceschini z dyjecezyji Foligno, k a ­
nonika  honorow ego, rek to ra  sem inaryjum  i w ikary jusza  kap i- 
tu larnego  te jże  dyjecezyji, d o k to ra  obojga praw.

Kościoły k a ted ralne  złączone w Potenza i M arsico  (Basili­
cata) d la  W. O, Antoniego-M aryji da Rignano, k ap łana  z archi- 
dyjecezyji Manfredonia, ex -p rokura to ra  i delegata  jeneralnego  
zakonu  św. F ranc iszka , konsu lto ra  śś. kongregacyji inkw izycyji 
i indeksu, eksam inatora  biskupów i dok to ra  teologiji

Kościół k a ted ralny  w Adryja  (W enecyja) dla jk s .  P io tra  
Colh, k ap łan a  z te jże  dyjecezyji, kanonika i kap itu larnego  wi- 
ka ry ju sza .

Kościół k a ted ralny  w Cuneo (Piem ont) d la Jk s . A ndrzeja  
Formica, k ap łana  z dyjecezyji Alba, re k to ra  sem inary jum  i a rc y ­
k ap łan a  proboszcza tej ka ted ry , dok tora  teologiji

Kościół kated ralny  w A sti  (Piemont) dla Jk s . K aro la  Savio  
z Cuneo, kap łana  arclndyjecezyji tu ryńsk ie j, p rofesora teologiji’ 
i h is to ry ji kościelnej i członka kollegijum  teologicznego na 
w szechnicy Turynu, kanonika ko llegija ty  Najśw. T ró jcy , człon­
ka  k o n g regacy ji teologów zwanej Corpus Domini, eksam inatora  
pro-synodalnego i d o k to ra  teologiji.

Kościół kated ralny  w Saluzzo  (P iem ont) dla Jk s . W aw rzyńca 
Gastaldi, k ap łan a  tu ry ćsk icg o , członka kollegijum  teologicznego 
na  w szechnicy tego m iasta, byłego kanonika ko llegija ty  św 
T ró jcy , misyjonarza. w Angliji, dok to ra  teologiji.

K ościół kated ralny  w Alba  (Piem ont) d la  Jk s . E u g en iin sza  
R o b erta  Galletti, kap łana  z T urynu , byłego kanonika ko lleg ija ty  
Sw I r o jc y  członka kongregacy ji teologów Corpus Dom ini, 
a tak że  pobożnego zak ład u  Bożej Opatrzności, d o k to ra  teologiji.

K ościół k a ted ra ln y  w Aleksandryji (Piem ont) dla Jk s . A n­
ton iego  Colh, z dyjecezyji now arskićj, arch idy jakona  tej k a te ­
dry , d o k to ra  teologiji.

K ościoły k a ted ralne  w Pistoia  i Prato  (T oskan ia) d la  Jk s .  
H enryka B indi, k ap łana  z dyjecezyji p isto jsk ie j, kanon ika  me- 
tropoliji w Siennie, re k to ra  i p rofesora  teologiji i patro log iji 
w Sem inaryjum  tegoż m iasta, eksam inatora  pro-synodalnego.

Kościół k a ted ra ln y  w Cempurias i Tempio  (Sardynija) d la
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Jks. Piotra Virdis, kapłana z dyjecezyji Risarchio i wikaryjusza 
kapitularnego tamże.

Kościół katedralny w Javarin (Węgry) dla Jks. Jana Lalka, 
kapłana tćj dyjecezyji, kanonika metropoliji strygońskiej, rektora 
i profesora łiistoryji kościelnej i prawa kanonicznego w semi- 
naryjum Strygoniji, eksam inatora synodalnego, nadliczbowego, 
tajnego kameriera Jego Świątobliwości, doktora teologiji.

Kościół katedralny w La Rochelle (Francyja) dla Jks. Jó- 
zefa-Alfreda Foulon, kapłana paryzkiego, examinatora ducho­
wieństwa tej stolicy, profesora retoryki i przełożonego małego 
seminaryjum w Paryżu.

Kościół katedralny w Verdun (Francyja) dla Jks. Augustyna 
ILacijuard, kapłana z dyjecezyji Saint-Diez, byłego wikaryjusza 
jeneralnego w Versailles, obecnie proboszcza św. Symforyjana 
w tym mieście.

Kościół w Konstantynie (Algier.) podniesiony świeżo do 
godności katedralnego, dla Jks. Feliksa de Las-Cases, kapłana 
z archidyjecezyji Alby, proboszcza od Najśw. P. Maryji w Angers.

Nakoniec wniesiono prośbę do Ojca św. o pallijusz dla ko ­
ścioła metropolitalnego w Kalanie, którego tytularyjusz Mgr. 
Dusmet był tu  przytomnym, i dla kościołów w Medyjolanie, 
w Reims, w Algierze, Turynie, Messy nie i dla stolicy w Sculari, 
k tó rą  Jego Świątobliwość świeżo raczyła podnieść do godno­
ści metropoliji, łącząc ją  z kościołem w Anlivari (Albanija) 
i przeznaczając dla Mgra. Karola Pooten.

W krotce spodziewają się nowego konsystorza, gdyż, jakem 
to wam był doniósł, 42 nowych biskupów miało być w marcu 
mianowanych, a widzimy tu tylko 25. Mówią, że Stolica Apo­
stolska nie małej doznaje trudności w obsadzeniu opróżnionych 
stolic biskupich, z powodu, że wielu wzbrania się przyjąć urząd 
pasterski w obecnych czasach, zwłaszcza we Włoszech. Ojciec 
św. miał w czasie konsystorza wezwać do sali nowo-prekonizo- 
wanycb biskupów i najłaskawiej ich hołdy przyjąwszy, użalać 
się na ten brak apostolskiego ducha i odwagi, krzepiąc znów 
tych, co się nie wahali stanąć na głos Najwyższego Pasterza! 
słowami pełnemi otuchy i siły. W ielka w tym dla nowych prze­
wodników trzody Chrystusowej pociecha, a nagana dla mało 
odważnych kapłanów !

WTiadomo, że w mowie, jak ą  miał król W iktor Emmanuel 
z powodu otworzenia parlamentu, powiedziano było, iż prawna 
likwidacyja własności kościelnej będzie jednym ze środków do 
ulżenia gnębiących podatków. Giornale di Roma, następnie od­
powiedział na to we wtorek 26 marca: ,,N iepodobna zrozumieć 
na czyrnby się zdanie to oprzeć mogło. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że grabież, jakiej poddany został kościół we Wło­
szech, jest nieprawną, a więc prawną być nie może likwidacyja 
jego własności, tym bardziej, że ten, ktoby mógł ją  uprawnić, 
nigdy tego nie uczyni."

Słowa te urzędowego dziennika, w swojej stanowczej jędrno- 
ści wyrażające dokładnie myśl rządu, o tyle więcćj jeszcze 
przybierają znaczenia i wagi w oczach naszych, że jak pewna, 
poważna wieść niesie, wyszły one z pod pióra samego Piusa IX.

Muszę wam tu wspomnieć przy zręczności, o nowym pro­
jekcie co do dóbr kościelnych we Włoszech, jak i ma wprowa­
dzić w wykonanie nowe dyktatoryjalne ministeryjum, o którym  
wam uprzednio pisałem, jeśli istotnie miejsce mieć będzie. Pro­
jek t ten nazywam no w y m , nie żeby myśl n o w ą  m ieśc ił, ale że 
wznawia kwestyją już upadłą, wskrzesza tak  głośny jeszcze 
niedawno projekt Landgrand-Dumonceau, przynosząc mu tylko 
pewną a ważną modyfikacyją. Dobra duchowieństwa mają we­
dług niego być mu wrócone pod warunkiem dobrowolnój niby 
wypłaty 600 milijonów wsparcia. Zasada, że kościół, jako  taki, 
posiadać nie może, nie ma już być tak  stanowczo i bezwarun­
kowo postawiona. Tym sposobem uchyli się główna przeszkoda 
do uzyskania przyzwolenia Stolicy św. i następnie biskupów, 
i sprawa ta będzie mogła znaleść korzystne dla rządu włoskiego 
i duchowieństwa rozwiązanie. T ak  sądzą ci panowie, co w skład 
nowego ministeryjum i całej roboty naprawczćj wejść mają. 
Ze zaś w podobnym wypadku, duchowieństwo włoskie nie bę­
dzie mogło 000  milijonów wypłacić bez pomocy jakiegoś towa­
rzystwa finansowego, więc powtórzy się sprawa, ułożona przez

belgijskiego bankiera, że zmianą tylko, jak  powiedziałem, za­
sady posiadania, a raczćj z odmiennym jej orzeczeniem. Nie 
do nas należy przesądzać ten nowy projekt; nie chcemy i nie 
możemy nawet zgadywać, jak  postąpi wobec niego Stolica św., 
jeśli rzeczywiście przedstawionym jej zostanie. To tylko pewna, 
i słowa urzędowego dziennika jawnie to zapowiadają, że nie 
pozwoli ona nigdy na najmniejsze choćby praw i św. zasad 
Kościoła zgwałcenie, bez żadnego względu na przyrzekane ko­
rzyści lub klęski grożące, że nie uprawni tego, co w gruncie 
je s t niegodziwym, nieprawnym. Nie małego zapewne znaczenia 
będzie to ustępstwo ze strony rządu, co do zasady p. Langrand- 
Dumonceau w projekcie swojim największą bez wątpienia w tym 
zrobił pomyłkę, że pozwolił mimo dobrą ze strony swojej wolą, 
umieścić spólnikowi swojemu, wcale nie dobrych dążności, 
warunek tak  wręcz przeciwny jawnym i świętym duchowieństwa 
prawom. To też w tym względzie najzupełnićj byliśmy zgodni 
z powszechnym dzienników katolickich głosem, składając za­
razem hołd św. Stolicy za jej niezmordowaną i bezwzględną 
tych praw i zasad obronę. Ale z drugićj znów strony musie­
liśmy w imię sprawiedliwości wyznać, że z pominieniem tego 
względu, sąd dzienników był zbyt jednostronny i względem 
hrabiego niesłuszny. Godziło się bowiem przyznać mu naprzód 
dobrą intencyją, którą i poprzednim zachowaniem się swojim 
był stwierdził i w tej samej nawet umowie nie mniej jawnie 
zdradził, kiedy nie chciał jej inaczćj zawierać, jeno za przy­
zwoleniem i zgodą Stolicy Apostolskićj, zmuszając niejako rząd 
włoski do postawienia tego warunku na jej wstępie. A potym 
oprócz intencyji i myśl też miał dobrą, a tą  było, aby zatrzy­
mać dobra kościelne w ilości 2 milijardów w rękach katolickich, 
nie dopuścić, aby rząd przedał je  sekcie lub żydom chciwie na 
nie czyhającym, i nie wzmacniać tym sposobem nienawistnego 
Kościołowi stronnictwa. Taki był istotny zamiar p. Langrand- 
Dumonceau, i stąd nie dziwiliśmy się wcale, że po należnym 
nawet projektu swojego upadku, najłaskawićj był tu przyjmo­
wany ; nie dziwimy się też, że dziś p. Caslelluni i inai katolicy, 
dążący do uratowania Włoch, na tęż sarnę myśl co do dóbr ko­
ścielnych, ku tymczasowemu przynajmniej zaradzeniu bićdy, 
wpadają. A  pewni, że Stolica Apostolska najm ądrzej i najko­
rzystniej dla Kościoła wszelkie podobne projekta i układy roz­
sądzi, więc bezpieczni o prawa i zasady duchowieństwa, sami 
spieszymy przedstawiać rzeczy bezstronnie, przyznając pochwałę 
i słuszność temu, co dobre i pocieszające, tam nawet, gdzie nie 
wszystko jest do przyjęcia i potwierdzenia.

X * * *

((Koresp.) B y j e c e z y j a  JPrzseinyśIslta 20 marca.
Boleść dawną, nieustannie uciskającą duszę i serce moje, 

znowu dziś z wami podzielić muszę. Jestto  boleść jedna z naj- 
sroższych, bo pochodzi z widoku nad utrapieniami cerkwi uni- 
ckićj w prowincyji. Męczą ją sw oji, rozrywają ją  Stróże jej, 
zaprzedają przyjaciele i opiekunowie. Cerkiew święta stała się 
w ich judaszowych rękach narzędziem zaborczej polityki mo­
skiewskiej. Dla tej polityki kapłani płoną nienawiścią do 
wszystkich św ię ty ch  obrzędów , które  m a ją  p o d o b ień s tw o  z obrzą­
dkiem łacińskim. W  tym celu bez względu na wiarę św., na 
religijne uczucia wiernych, na ustawy kościoła, na powagę h ie­
rarchiczną, dzieło tępienia z fanatyczną wściekłością prowadzą. 
Jeden z najświeższych faktów przytoczę na dowód twierdzenia 
mego. E s. Polański, dyrektor gimnazyjum przemyślskiego, spo­
strzegł, że młodzież ruskiego obrządku podczas elewacyji przy 
Mszy św. nie uklęka, i że do Komuniji św. stojąc przystępuje. 
Zawezwał tedy ks. katachetę Żelechowskiego, aby ten nowy 
zwyczaj, to nadużycie wbrew biskupim upomnieniom wprowa­
dzone usunął, a dawną praktykę klękania na nowo wprowadził. 
Ks. Żelechowski oparł się temu żądaniu, utrzymując, że liturgija 
cerkiewna stać każe. Na uwagę ks. Polańskiego, że przekona­
nia i dowodów ks. Żelechowskiego wcale nie podziela, i nie- 
przyjmuje, ten oświadczył, iż gotów zrezygnować z posady,
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i  równocześnie uda  się do konsysto rza  z przedłożeniem  tej 
spraw y. Ks. P o lańsk i na to zezwolił, alo i od żąd an ia  p o sta ­
now ionego n ieodstąp ił. Mimo to m łodzież nie k lęka, ks. Ż ele­
chow ski przez k ilka  dni nie pokazu je  się  w szkole, a  z konsystorza  
o trzym uje  ks. roi. odezwę żądającą spraw ozdania o tym co zaszło, 
a  właściwie p y ta ją  go o w yjaśnienie żądań  jego. Ks. Po lańsk i 
zapew ne tak ie  niedorzeczne pismo złożył ad acta, a przy  swojich 
w ym aganiach trw a. I cóż się  dzieje? Oto studenci ru scy  do­
w iadują  s ię , że  ks. kanonik  Szuszkiew icz m iał powiedzieć, że 
ks. Po lańsk iego  n a  reko lekcy je  pośle, dow iadują s ię , że ks. 
Żelechow ski raczej zrezygnuje, niż na  k lękan ie  pozwoli. Pod 
wpływem tak im  zb iera ją  się w nocy i kam ieniam i tłu k ą  okna 
w pom ieszkaniu  sw ego dyrek to ra , przyjaciela i kap łana. Kawał 
ceg ły  z tak ą  siłą  w padł do pokoju  krew nej ks. Polańskiego, 
że omal je j śm iertelnej rany  niezadał. — M imowolnie nasuw a 
się  py tan ie : K tóż tam  rządzi w k o nsysto rzu?  Czy ks. b iskup  
ru s k i ,  czy k to  in n y ?  Oczywiście, że ks. b iskup, najzupełnićj 
w iekiem  i chorobą złam any, sto ji pod wpływem kanoników , 
k tó rzy  jeszcze  zeszłego ro k u  n a  W iekanoc w ko łpakach  schi- 
zm atyck ich  w ystąpili w cerk w i, i dopićro w skutek  n ak azu  N a­
m iestn ictw a schować je  m usieli. N iek tó rzy  z nich  odznaczają 
się  gorliw ością w popieran iu  schizm atyckićj liturgiji, i tendencyj 
Słow a.

Czegóż więc po tak ich  ludziach m ożna się spodziew ać? 
W szak to  pod ich okiem  ks. Ż elechow ski m łodzież do reform y 
liturgicznej przyzw yczajił. Oni to ks. Żelechow skiego popierali. 
Ja k ż e  im te raz  przeciw  w łasnem u dziełu w ystępow ać?

K s. Żelechow ski ju ż  oddaw na odznaczył się fanatyczną n ie ­
naw iścią ku  obrządkow i łacińsk iem u, a  w iadom o nam, że go 
w ładza cerkiew na na równi staw iała  z ks. P o p ie lem  od gim na- 
zyjum  lwowskiego oddalonym , i z ks. Czem arnikiem  ka tech e tą  
p rz y  gim nazyjum  drohobyckim , k tó ry  się  stam tąd  przeniósł 
n a  probostw o do Sanoka. Już  w ro k u  1863 mówiono o od d a­
len iu  ks. Żelechow skiego, ale u naszej h ierarchiji rusk ić j od
słów  do czynu zb y t daleko. R eform ow ał więc ks. Żelechow ski 
m łodzież w duchu swojim , dając  jej do czytania Słowo, Moskie­
wskie wiadomosii i b roszurki w S tauropigiji albo w M oskwie 
drukow ane; a  że przy tym  w spierał b iedniejszych, łatw o więc 
z y sk a ł zaufanie i celu zam ierzonego dopiął ja k  najśw ietn ićj, 
skoro  m łodzież porw ała się  n a  ks. Po lańskiego w obronie swego 
ka techety .

J a k  się ta  spraw a zakończy, nieom ieszkam  wam donieść, 
T eraz  ty lko po trzeba, aby  Volksfreund w iedeński da ł ks. P o ­
lańsk iem u — rusinow i — n au czk ę , e r  soli das relig ioese Gefiihl 
der R uthenen  schonen.

Jeszcze  słówko o ks. Żelechowskim .
S tu d en t N eudorf obr. rusk , b ęd ąc  na fery jach  n iósł podczas 

p rocesy ji w łacińskim  kościele baldachim  nad kapłanem  idącym  
cum  Sanctissim o. Ks. k a te ch e ta  uznał za  stósow ne zganić mu 
publicznie w szkole ten  uczynek  pobożny, i ta k  się w owym 
grom ieniu chłopca zagalopow ał, że potym  studenci interpelow ali 
łac ińskiego k a te ch e tę , czy to herezyja, czy to co złego, jeże li 
rusin  niesie  baldachin  nad Sanctissim um ? T ak a  p rop ag an d a  
dzie je  się pod okiem  b iskupa  kato lickiego i rządu  m onarchy 
kato lick iego . Zapew ne nie śni się wysokim  władzom o zgubnym  
w pływ ie tćj agitacyji m oskiew skiej, k tó ra  się na  p iękne zako­
rz en iła  w cerkwi, i j a k  Po lskę zlotem  i siecią in tryg  i gw ałtów  
opanow ała, ta k  Galicyją bom aszkam i i kw asem  schizm atyckim  
w ciągnie w paszczę swoję. A le b iada  tym , k tórzy  postanow ieni 
n a  s traży  ow czarni pańskiej, m iasto odpędzać wilków, gubić 
k ąkol, m urem  się staw ić p rzeciw  schizm ie, m iasto opatryw ać 
biedę duchow ną rusk iego  ludu, g łoszą  p rzed  św iatem  o m ate- 
ry ja ln y ch  k lęskach  bidnoho n a roda  ruskaho , m iasto walczyć 
z  ag itacy ją  m oskiew ską, pozw alają  poruszać najpodlejsze sp rę ­
żyny przeciw urojonem u uciskowi od  Polaków . Zapewne nie- 
w ie rzą  w straszne sądy  Boże, ale czyż ujdzie k to  praw icy P a ń ­

skiej ? Można sto la t ło trow ać, napadom  zem sty, wichrom dum y, 
bezecnym  nam iętnościom  wodze puszczać, ale przyjdzie godzina, 
i oto już jest, w k tó rej głos kruszący moce piekielne, ra z  ty lko  
pow ie: „Serve nequam “ i na w ieki duszę i ciało zatraci.

Z tu te jszej dyjecezyji w ybierają się po W ielkanocy do Rzy­
m u księża  Bobczyński i P iek u siń sk i, gdzie zabaw ią aż do ka- 
nonizacyji błog. Jo zafa ta . —

A (Kor.) Byjecezyja Przemyska 25 m arca 1867.
Dziw na, d la  serca  naród swój kochającego, nader bolesna, 

a dla rozum u na stosunki nasze zdrowo się zapatru jącego, n ie ­
p o ję ta  panuje m iędzy ośw ieceńszą prowincyji naszej w arstw ą 
niechęć i złow rogie względem  Kościoła i religiji katolickiej uspo­
sobienie. Dowodów na to p rzy toczyć m ożna, n ieste ty , mnóztwo. 
Gorączkowe a  ty le krzyw dzące, ile szkodliw e usiłow anie w y­
darcia  Kościołowi szkó ł ludowych, k tóre  w b roszurze  D r. D ietla  
na jdobitn ie j się w yraziło, i za  to  tego skąjinąd  zasłużonego m ęża 
b laskiem  chwały narodow ej i niem al bałwochwalczćj czci o to ­
czyło, a w projekcie do ustaw y o krajow ćj radzie  szkólnćj, 
aczkolw iek pozoram i, k tó re  trudno  ab y  kogo oszukać m ogły, 
osłoniętym  się w cieliło; u staw a o konkurencyji do pobudynków  
kościelnych i p lebańskich , duszpastćrzy  obdzierająca, a  m ają tek  
kościelny n a  zagładę n a rażająca ; nam iętny  n a  sejm ie głos: że 
kowal dw orski, konie kujący , m a w iększe praw o przynależności 
do gm iny od plebana, p rzypadkiem  w niej o siad łego ; wniosek 
A. hr. Po tockiego o w ykluczenie proboszczów  od w ybieralności 
n a  posłów ; polem ika stąd  pow stała, korespondencyją do Czasu, 
pe łną  zjadliw ej potw arzy, zakończona; kłam liw e z powodu wy­
borów poselsk ich  oczernienia duchow ieństw a, na k tó re  Czas na­
w et za  op łatą  inseratow ej odpowiedzi nie p rzy ją ł, są  jaw nem i 
św iadectw am i owćj niechęci i owego nienaw istnego usposobienia. 
P rzy  Kościele stoji silnie tylko lud, bo zachow ał sk a rb  w iary. Ufa 
on duchowieństw u, bo widzi w księżach  posłanników  bożych, 
a  pomny niedawnych ucisku czasów , podejrzliw ie spogląda na 
w szystko, co od tak  zwanych wychodzi panów. To naszą n ie ­
w ierną ją trz y  inteligencyję, i s tąd  je j w ytrw ała p raca  nad po­
niżeniem  duchow ieństw a, k tórego  nieuniknionym  następstw em  
byłby upadek  re lig iji i K ościoła. In teligencyja  nasza zasadam i 
złego, z cezaryzm em  m oskiew skim  i piem onckim  w zgodzie ż y ­
jącego  dem okratyzm u przesiąkniona, gard łu je  za rów noupranie- 
niem żydów, a  m iota się  wespół z cen tralam i niem ieckiem i n a  
w arujący  praw a K ościoła konkordat. Wolny Kościół we wolnym  
państw ie, czyli w łaściw ie: Kościół służący celom państw ow ym , 
to od C avoura wyszłe, a  przez G orczakow a po swojem u zas to ­
sow ane hasło, p oku tu je  w głow ach naszych liberałów , k tó rzy  
w edług trafnego  w yrażenia b iskupa D upanloupa są  tak  liberal- 
nemi, ja k  m acochy m atkam i. A  przecież kap łan i nasi s ą  naj- 
w ierniejszem i m iłośnikam i narodu, szczerze p racu ją  nad  tym , 
aby up rzedzen ia  jednyeh, a  w strę t drugich spłonęły w ogniu 
wzajem nej m iłości chrześcijańskiej, aby  rozdarte członki p rzy­
wieść do jed n o ści, aby lud oświecić i m oralnie podnieść, a  za ­
m ożnych bez u tra ty  przynależnego  stanow iska zbliżyć do ciała 
narodowego, i sko jarzyć  z w ielorakich przyczyn  rozerw ane siły. 
N ikt, choćby najbardziej zagorzały , nie m a odw agi pom aw iać 
duchowieństw o nasze o b rak  miłości spraw y ojczystej, w iedząc 
dobrze, że tym  ściągnąłby na  siebie hańbę k łam stw a złośliwego. 
S kądże tedy  owo policzkow anie od własnych b raci?  „bo  dziś 
ta k a  m oda“ , tłum aczy  ko respondent z Jasien icy , a  ja do łożę: 
s tąd  pow stało, poniew aż w iara  ojców rozpłynęła się w raey jo- 
nalizm ie niem ieckim  i wolteryjanizm ie francuzkim , ty ch  gryzą­
cych rozczynach, k tó re  coraz widoczniej dopełn ia ją  ro zk ład u  
w yższych społeczeństw a naszego warstw, n iebacznych na  to , 
ja k  czynnie p rzy k ład ają  się do m oskiew skiego dzie ła  zniszcze­
n ia  K ościoła i narodu  polskiego.

Przed  k ilku  laty  zapełniali sobą  kościoły, zżym ali się  n a  
księży n ie  chcących służyć im  do nabożeństw  dem onstracy jnych ,
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